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P O Z N A J V S K I E G O.
Nnlil.iilrm  Drukarni N adw ornej IP, tiekerą i  Syf,[ki, — ItedakloT! A ,  I ł  V fW #IO »r#/il,

J\s 19. W  S o b o t ę  dnia 15, S t y c z n i a ,

Wiadomości krajowe.
Z  I t e r l i n ą . ,  d n ia  f i .  Stycznia. 

P rz y b y ł :  J, Excellencya Cesarsko-rossyjski 
Lajny Padzca i f e n a to r ,  F a l z ,  z W arszaw y , 

Z d n i a  13. S t y c z n i a ,
P rzyby ł tu : J . Ezccllenęya Generał pie­

choty i Generał dow odzący  5.tym korpusem 
ariuił, G r o  i m a p ,  z  P o z n a n ia .

W iadomości zasrauiczne^

F r a n c  y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 0. Stycznia.

D z i e n n i k  s p o r ó w  umieścił dziś o T O S -  
syjsko francuzkiem etykietąlnem poróżnieniu 
a r t ) kuł ,  z którego następujący przytaczamy 
ustęp: » Dnia wczorajszego, ijiez przyw iązy­
w ania  do tego jakiejkolwiek ważności, umie­
ściliśmy oświadczeni* jednego dziennika w ie ­
czornego o p o w o d ach ,  dla k tórych rossyjski 
*prawu:ąry interessa w  dzień N o w eg o -R o k u  
do Tuile ryów  nie przybył. Nie wierzyliśmy, 
i nie w ie rzym y .do tąd ,  „ifoby oświadczenie ta- 
kow e u rzędow śif t^y łp .  ;S*<ł Pan Pahlen , Po- 
seł ro6syjski przy d.wofze francuzkim, do  P e ­
tersburga odw ołany  f p s ł a t  ażeby w  charakte- 
rae  sw o im ,  jako najstarszy członek Ciała dy­

plomatycznego nie był zmuszony p rzem ów ić  
W dniu 1, Stycznia do Króla rewolucyi lipco- 
v»r,ej,, — jest bardzo do p raw d y  podobną rze­
czą. Ze jego zastępca, Pan K isselew , na 
rozkaz w  tym dniu zachorow ał,  także być 
może. Ale czego nie w iem y i czemu nie 
w ie rzym y , jest,  iż rząd Francuzki w  odw ecie  
podobnego chwycił się systemu, i iż nasz 
Agent w  Petersburgu otrzymał r o z k a z ,  aby 
w  dzieli urodzin C e s a r s k ic h  z a c h o r o w a ł .  l  a­
kowe] w ojny  między d w o m a  potężnemi naro ­
dami pojąć nie możemy. G dyby się Fr.ancyą 
postępowaniem gabinetu rossyjskiego obrażo­
ną czu ła , odw ołałaby swego Agenta, jakby 
tego sama słuszność i obow iązek  wym agały. 
Ale d w a  potężne rządy nie wałczą w  tak dzie­
cinny sp o só b ; taktyka takow a nie zgadzałaby 
się z ich godnośęią. Poimujejpy obaw ę i po­
dejrzenie, w y w o ła n e  w  E uropie  przez r e w  o- 
lucyą lipcową. Pojmujemy postrach, jakiego 
zmiana dyriastyi Cesarza nabaw ić  musiała; i 
w  pierwszej chwili jani udziału , ani zaufania 
od niego żądaliśmy. L ecz  czas naprzód się 
posunął; Prussy, Austrya, Anglia, wszystkie 
m ocarstw a okazują p rz y  każdej sposobności 
wysokie zaufanie, jakie w  naszym rządzie 
i naszym Królu pokładają. Miałźeby sam C e­
sarz rossyjski przy swoiej osobistój obstaw ać 
niechęci? Miałźeby on sam jeden yyzbraniać
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s ię  u z n a ć  p o s łu g i ,  w y ś w i a d c z o n e  przez rz ą d  nasz 
S p r a w ie  m o n a r c h i c z n e g o  p o r z ą d k u  i p o w s z e ­
c h n e g o  p o k o j u ?  M ia łź e b y  o n  s a m  j e d e n  s y .  
s t e m a ty c z n ą  n ie c h ę c ią  p r o t e s t o w a ć  p rz e c iw  
n a sz e j  ś w i e t n e j  i n i e u c h r o n n i )  r e w o l u c y i ?  Ale 
i m  b a rd z ić j  b o le j e m y  n a d  t ć m ,  w i d z ą c  naozel-  
riika w ie lk i e g o  m o c a r s t w a  t r z y m a j ą c e g o  się 
i s to tn ie  tei d ro g i ,  ty m  b a rd z ić j  p o w i n n i ś m y  
się  w y s t r z e g a ć  w s t ę p o w a n i a  w  ś la d y  jego. 
G d y b y ,  c z e m u  n ie  w i e r z y m y ,  p rzy jac ie l sk ie  
i z o b o p ó ln e  g r z e c z n e  s t ó ju n k i  z g a b in e t e m  ros-  
sy jsk iin  już  się n i e p o d o b n e m i  o k a z a ł y ,  n a t e n ­
c z a s ,  p o w t a r z a m y ,  F ra n c y i  t e n  je d e n  ty lko 
p o z o » ta |c  ś r o d e k ,  a b y  w s z e lk i c h  u r z ę d o w y c h  
z a n ie c h a ła  s ty c z n o śc i .  G d y b y  ag en c i  za  g ra  
n i c ą ,  z am ia s t  b y c ia  p o s ł a n n ik a m i  p o k o ju  i do- 
b r ć j  w o l i ,  m ie l i  się s tać  s p r a w c a m i  d r a ż l iw o -  
4ci, łe p ie jb y  ich  b y ło  o d w o ł a ć .  Z e r w a n i e  tak o ­
w e  s l ó s u n k ó w  n ie  jest j e s zcz e  w o jn ą ,  pod czas  
g d y  ta k  w y t ę ż o n e  s to su n k i  p o k o j o w '  co  c h w i la  
z a g ra c a  ą. M y zaś p r a g n ie m y  p o k o ju ,  zaszczy ,  
t n e g o n  t r w a ł e g o  p o k o j u ,  r ó w n i e  z a b e z p i e c z o ­
n e g o  p r z e c i w  n a m i ę tn o ś c io m  l u d ó w ,  jak  k a ­
p r y s o m  i p r z y w i d z e n i o m  p a n u ją c y c h  *

P o w y ż sz y  a r ty k u ł  D i e n n i k a  s p o r ó w  
p o d o b n o  w  skutek b a rd z o  ż y w y c h  o b ra d  m ię­
dzy  Panam i K isse lew em  a G u iz o te m  napisany 
zos ta ł-  Rossy,ski S p ra w u .ą c y  in teressa d o m a ­
gał się ,  jak p o w ia d a  ą ,  od M inis tra  S p ra w  
Ż ag rąn icznych ,  żeby  a r ty k u ł  M o n i t o r a  p ą  
r y s k i e g o  w  sposób u r z ę d o w y  zaprzeczono . 
P a n  G u iz o t  o d rz e k ł  na  to, iż dziennik  ó w  od  
M ir i is te ryum  nie jest zaw is ły  i ró w n o c ze śn ie  
o św ia d c z y ł ,  jż zaprzeczenia  ta k o w e g o  w  M e s- 
s a g e r  n ie u m ie śc i ;  nakon iec  zaś c h w y c o n o  
się tego  w y b ie g u ,  iź D z i e n n i k  s p o r ó w  
w ą tp l iw o ś ć  o pow ieśc i  M o n i t o r a  p a r y ­
s k i e g o  publicznie o bw ieśc i .  Z  w ie lu  s tron  
t w i e r d z ą  z r e s z t ą , że P an  G uizo t nic nie w i e ­
dział o w y d a n y c h  P a n u  P e r ie r o w i  in s t ruk ­
c j a c h ,  lecz ze ta k o w e  w p r o s t  z T u i le r jó w  do 
"Petersburga w y p ra w io n o .

O  w y s ła n iu  p o d łu g  doniesień  gazet n ie­
m ie c k ic h  Pana  P ah lena  do  Alexandryi tak 
dziś P r e s s e  p o w ia d a :  <• W ia d o m o ,  że Wszyst- 
k ie osta tn iem i czasy m iędzy  P o r tą  a m o c a r ­
s tw a m i  europejsk iem i p o z a w ie ra n e  uk łądy  
h a n d l o w e  u s ta n o w iły  zasadę ,  j£ s,ę p rzy  
w p r o w a d z a n iu  t o w a r ó w  do  p ro w in cy i  tu re  
pkich cło 10 prG. op łacać  będzie. Rossya , le 
pszćj c h w y c iw sz y  się r a d y ,  za w ar ta  i  P o r tą  
t ra k ta t ,  na m ocy  k tó rego  cło w c h o d o w e ,  jak 
sam Aikoran p rzep isu je ,  3 p rC . nie p rz e c h o ­
dzi. G dy  po traktacie z d 13 Lipca Anglicy  
Baszę egipskiego zm usić  chcieli do  zas toso ­
w a n ia  także do p ro w in c y i  egipskich trak ta tu  
h a n d lo w e g o  między Anglią a P o r tą  zaw artego ,  
M ehraed  Ałi tem u  się bynajm nie j  nie o p ie ra ł ;

gdy  m u  d a w n ie j  W M ystkie in n e  n a ro d y  ty lko  
p r z e z  A iko ran  u s ta n o w io n e  cło w c h o d o w e  
p o  3 p r C .  op ła ca ły ,  zgadza ło  się zu pe łn ie  
z jego in te ressem , aby  p rzy ją ł  układ  hand lo -  
w y ,  m ię d zy  T u rc y ą  a A n g lią  z a w a r ty ,  z a p e ­
w n ia jąc y  m u  10 p rC .  cła w  c h o d o w e g o .  A n ­
glicy za późno  spostrzeg li ,  iż w ielk i błąd  p o ­
pełnili i domagali się tyCh sam ych  h a n d lo w y c h  
u lżeń ,  co  R ossya,  k tó ra  p o d  ty m  w zg lę d em  
obec n ie  na jw iększy  posiada p rzy w iie i  m ię d zy  
w szys tk iem i narodam i.  R o ssy a ,  n iepoko jona  
d o m a g an ie m  się A nglii ,  poczy ta ła  za rz e c z  
p o t r z e b n ą  w ys łać  P ań a j  P ah le n a  d o  Alexari- 
d ry i ,  dla zn iw e cz en ia  p la n ó w  h a n d lu  angiel­
skiego.

W  tych  dn iach  m ia n o  w y p r a w ić  depesze  
d o  Pana  S a lv an d eg o ,  za w ie ra jąc e  rozkaz,  
aby  ty m c z a s o w o  w  M adryc ie  pozos ta ł ,  ale 
s w y c h  l is tów  w ie rz y te ln y c h  nie w rę c z y ł .  
P o w ia d a ją  iż gab inet tuileryjski znalazł w y ­
b ieg  do  zaspokojen ia  E sp a r te ry  pod  w z g lę ­
d em  sporu  e tyk ie ta lnego , nie p rzychylając  się 
bynajm nić j  do  zm uszeń  jego.

G łoszą  o  w y p r a w ie n iu  Xięcia B roglie  d o  
L o n d y n u ,

G a z e t t e  d e s  T r i b u n a u x  z a w ie ra  co n a­
s tępu je :  »VV sku tek  d o d a tk o w ć j  instrukcyi,
w y d a n e j  p rze z  K om m issyą  T r y b u n a łu  pa ro -  
w sk ie g o ,  w y s ła n o  rozkaz  do  D o u l le n s ,  do  
s p ro w a d z e n ia  ra p o w r ó t  d o  P aryża  t rze ch  o b ­
w ałow anych  D u fo u ra ,  P e t i ta  i M alela, Z d a ­
ję się z re sz tą ,  ze o w a  in s t ru k c y a , gdyby  je­
szcze do  n o w e g o  p rocessu  d o p r o w a d z ić  miała, 
t a k o w y  z w y c z a jn y m  przekaże sądom  i że p rzed  
T r y b u n a te m  p a ro w s k im  n o w e  o b rady  toczyć 
się nie będą. P o w ia d a n o ,  iż trze j  na śm ierć  
skazani zm ianę  kary  o trzy m ali ,  ale aż do tąd  
po s ta n o w ien ia  tego rodza ju  K ró l n ie podpisai.-

£  d n i a  7- S t y c z n i a .
M o n i t e u r  nie Zawiera jeszcze m c o u ła ­

skaw ien iu  trzeph  na śmierć skazanych ; ale na­
stępu jący  a r ty k u ł  D z i e n n i k a  s p o r ó w  za 
u r z ę d o w y  uchodz ić  m o ż e :  »Król w y rz e c z o n ą  
ija Q u en is se la ,  C o lo rab ie ra  i B raz ie ra  karę 
śmierci złagodził.  P ie rw sz y  zostanie d e p o r ­
to w a n y ,  a d w a j  d ru d zy  karę  r o b ó t  p u b l i ­
c z n y c h  cierpieć  będą. S ą d o w e  złożen ie  
pism u łaskaw .a jących  w  przysz łą  sobotę  p rzy  
zagajeniu  posiedzenia I z b y  P a r ó w  nastąpi. 
Izba zam ieni się w  w y d z ia ł  s ą d o w y ,  aby s ł u ­
chać r e k w iz y to ry u m  G enera lnego  P ro k u ra to ra ,  
a nas tępn ie  Czynności s w e  ro z p o c z n ie .« — 
W id a ć  s tąd ,  ze g łó w n y  w in o w a jc a  Q uen isse t  
w iększego  doznap z łagodzen ia  kary  sw e ) ,  an i­
żeli jcg.0 w s pńłnicy,'- W y ra z  r o b o t y  p u b l i ­
c z n e ,  którego D z i e n n i k  s p o r ó w  używ a ,  
zadziw ia  p o w s z e c h n ie ,  p o n ie ty a i  w  C o d e
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pent !  nie wymieniono kary lekowej, wyją­
wszy dla zbiegów. - - - .

K u r y e r  f r a n e u m k  i pow iada dzisiaj: *My- 
im y to  pr*y odjeźdzte Hrabiego Pahłen naj­
przód  p ra w d z iw ą  przyczynę odw ołan ia  jego 
Wyrzekli. Prassa rainisteryalna podów czas 
tem u w ierzyć  nie chciała ;  ale Ministeryurn 
lepiej o tem wiedzia ło , kiedy nazzemu S pra­
w ującem u interesa w  Petersburgu dało rozkaz 
^uniewinnienia się chorobą w  dniu urodzin 
Cesarza. Dzienniki niektóre takow e  o d w e tu  
użycie poczytują dziecinnem i naw e t  D z i e n ­
n i k  s p o r ó w  w y m ag a ,  ażeby raczćj w sze l­
kie u rzędow e związki z Rossyą zerw ano, ani­
żeli w  dyplom acji  tale śmieszną prow adzono  
w o jnę  niegrzeczności. Podzielamy zdanie 
D z i e n n i k a  S p o r ó w .  Jeżeli zachodzące 
między Francyą i Rossyą stosunki nie są takie, 
jakiemi być p o w in n y ,  t. j. dla obudw óch  n a ­
ro d ó w  zaszczytne, trzeba je natychmiast ze­
rw ać . Wszakże z tego stanu rzeczy drugi je­
szcze wniosek w yprow adz ić  można, a D z i e n ­
n i k  s p o r ó w  na połowie drogi się zatrzymał. 
Podpisując konw encyę z dnia 13- Lipca c h e ł ­
pi! się P. Guizot, że do jedności europejskićj 
w rócił .  W szakże odw ołan ie  Hrabi Pahlena
i nieobecność Pana Kisselewa są odpowiedzią, 
jaką Rossyą daje. Jakaż korzyść w ynikła  d o ­
tychczas dla nas z k o n w e n c j i  z d. 13. L ipca? 
Rząd fraricuzki zmniejszenia sil zbrojnych u 
innych m ocars tw  nie dostąpił i musi na to spo­
glądać, jak Anglia coraz groźniejszą przybiera 
pós taw ę. Jeżeli to są dobrodziejstwa jedno­
ści europejskiej, cóźby gorszego z odosobnie­
nia d l a  nas w yniknąć mogło, które Izba Mini- 
f t t ro m  p o lec a ła ?* *

W ychodźcy  P o l s c y  o b c h o d z i l i  t ć m i  d n i a m i  
pogrzeb ś. p. Hrabiny M a ł a c h o w s k i e j ,  
który w  kościele św . Rocha z wielką się od­
był okazałością. Pani ta należała do rzędu 
najbogatszych osób w  K rólestw ie, kiedy w  sa­
m ych dobrach nieruchom ych przeszło 30 m i­
lionów frank posiadała. Mąż jej w  rewolucyi 
poUkićj walczył w  szeregach z iom ków swoich, 
będąc adjutantem przy Generale Skrzyneckim. 
P o  klęsce ostatecznć| H rabina w d o w a  osiadła 
w  dobrach sw oich  w  L ub ar to w ie ,  gdzie 
wszelako ze sttony rządu na różne w y s ta w io ­
na była nieprzyjemności. Czując boleśnie 
klęski ukochanej ojczyzny swojej popadła 
w  niebezpieczną chorobę a lubo najbieglejsi 
lekarze i osoby dystyngw ow ane zaświadczały,
i i  koniecznie dla odbycia operac ji  do l’aryża 
udać się musi, pozwolenie to  jednakże w ten 
c*as dopiero o trzym ała, gdy choroba już się 
stała śmiertelną, I’raw ie  konając przybyła 
do Paryź8> gdzie krótki sw ój pobyt licznemi 
odznaczyła dobrodziejstwy. Dobra po niej

pow innyby  przejść spadkiem na. J .  L ed o ch o w - 
skiego, najbliższego jej k rew nego , poniew aż 
.Wszelako ten jako powstaniec utracił wszelkie 
p ra w a  obyw ate ls tw a w  Rossy i, sukcestyą w ięc 
p o  zmarłej dalsi, poboczni k rew n i obejmą.

A 11 g 1 i a.
Z L o n  d y  n u ,  dnia L  Stycznia.

K ró low a  ma zamiar na w iosnę  odbyć p o ­
dróż po Anglii i odwiedzić znaczniejszą szlach­
tę. Strathheld-saye, wiejskie mieszkanie Xię- 
cia W elling tona, dozna p ierw sze tego za­
szczytu; dalćj Hatfield, majętność Margr. Sa­
lisbury, gdzie jeszcze stoją ow e  stare dęby, 
pod któremi siedziała Xiężniczka Elżbieta, gdy 
z Londynu przybyli Posłowie, którzy ją z te­
go pół-więzienia na tron powołali.

Na ukończonych w łaśnie  w yborach pięciu 
cz łonków  municypalnych w  Londynie , obra­
nych zostało znaczną większością głosów 
czterech ob rońców  teraźniejszych p ra w  zbo­
żowych, a tylko jeden ich przeciwnik.

S u n  m ów i vw sw oim  gie łdow ym  artykule: 
»VV City głoszą, źe odwiedziny Króla prusk ie­
go w  Anglii mogą stać się waźnemi pod w zglę­
dem handlowym. Zamiar niemieckiego Z w ią ­
zku celnego, w zględem  utw orzenia  własnój 
marynarki wojennej, czyni ścisłe przymierz* 
tego związku z Anglą co dzień ważnie jszem , 
zwłaszcza jeżeli, jak w ieść  niesie, ubiega się 
Francya o przyjaźń m ocarstw  niemieckich.® 

Pomiędzy Parami angielskiemi p a n u je w ty m  
roku wielka śmiertelność. W łaśnie um arł 
zn o w u  w  Londynie , w  47 roku życia, Hen- 
ryk Hr. Egrnont, piąty Hrabia tego nazwiska. 
Familia ta przybyła  do Anglii z W ilhelm em  
Zdobywcą. Ponieważ Hr. Egmorit umarł 
b e r . i e n n y , t e d y  ty tył j e g o  o d z i e d z i c z a  syno­
w ie c  jego, L o rd  Arden który w sław ił  się 
przy oblężeniu Algieru pod L ordem  Exmouth.

W  pierwsze święto  Rożegonarodzenia za­
szło 6 pożarów  w  po łudn iow ych  i zachodnich 
przedmieściach Londynu.

S u n d a y  l i m e s  donosi, że o stanie zd ro ­
wia ow dow ia łć j  K ró low ej niepokojące roz­
chodzą się wieści. Oznaki polepszenia oka­
zać się miały zwodniczemi. Uli źej otaczający 
ją wątpią o jej w yzdrow ieniu .

O krę tem  pocztowym  »Star« nadeszły w ia ­
domości z Vera Cruz  pod dniem 16 Listopa- 
da. W wychodzącej w  Texas G a l v e s t o n  
G a z e t t e  tw ierdzą , źe Santana chce się ukła­
dać ze Stanami ićjednoczonemi w zględem  od­
stąpienia im Texas. (\ }

Z Brazylii donoszą p o d dniem 14. Paźdz., 
Źe Izba Deputowanych uchwaliła zaciąg 4000 
wojska przeciw powstańcom w  Rio Graude.

Z w ysp  Rermudes otrzymaliśmy w iadom o­
ści, źe 30 i 7oty pułk piechoty augielskiej od-



p ły n ą ł  zt&mtąd ha t rze ch  p r z e w o z ó  wy*fc o-
lcrętaeh <lo fta  iDrtił; *

'L Ostatniego ob4i«żfeWU 
i e  W  Anglii zna jdu je  tfię IM,OOO ch o ry c h  ria 
pom ięszan ie  zm ysłów * j l i r z b a  tych  niewscaę. 
ś l iw y c h  do  cale) ludnośc i W'. Brytanii  m a się 
jak 1 d o  .500, ; v* .'.a:

II i s  ż p a n I a.
Z M a d r y t u *  dnia 29. G rudn ia .

J u ż  terą,* słychać, i i  o c z e k iw a n a  z Faryza  de .  
peszą  te legraficzna już d. 26. do  pose ls tw a  łrąn .  
cuzkiego nadesz ła .  Sądzą, iż m o ż n a  z p e w n o ,  
ścią tw ie rd z ić ,  że rzą d  fraucuzki w y ra z i ł  sw e  
z a d o w o ln ie n ie  z p o w o d u  fiiąnia się d o tą d  P a ­
n a  Salvandego. Man* także p r ą w o  d om yślą ,  
n ia się, choć  tego zą rzecz  p e w n ą  podać  nie 
m o g ę ,  i i  m u  po lecono  p o w tó r n ą  no tę  rzą d o ­
w i  h iszpańsk iem u w rę c z y ć ,  k e c z  jakiej ta b ę ­
dzie  t reśc i ,  n ie mogę jeszcze z a p e w n ić ,  i vvą. 
tpię ,  czyli do  dnia dzisiejszego n o w a ,  w rę c z ę  
nia p ism a w ie rzyfę inego  P ana  sa lv an d eg o  d o ­
tycząca się instrukcya z s trony pose ls tw a  łran- 
euzkiego  z ło żo n ą  została. W c z o r a j  w ie c z o ­
r e m  p rz y b y ł  do  n iego goniec, k tóry  jednak l’ą- 
ryż  p rze d  odciściem  w sp o m n ia n e j  depeszy te ­
legraficznej opusejj .  Dziś po po łu d n iu  w y .  
p r a w i ło  p o se ls tw o  frąricuzkie gońca  do  P a ry ­
ża, nie zaw iadom iw szy '  pod ług  zw y c za ju  C ia­
ła  d y p lom a tycznego  o tym  wyjeżdzie .  Po dzi- 
f ie jszem  posiedzeniu  kongressu  o d w ie d z i ł  Pan 
O lozaga  po raz p ie rw s z y  Pana  fa lyąndego ,

(Z l i s tu )  — D onoszą  z A licante , i e  >ydzia, 
k tó ry  kieruje ins trukcyą osta tn iego zaburzen ia ,  
m a  w  d o m u  s w o im  liczną s t raż ,  aby nie d o ­
z n a ł  tegoż losu ,  co ego pop rzedn ik ,  k tó ry  za­
m o r d o w a n y  zos ta ł ,  gdy miał w y d a ć  rozkaz  
a re sz to w a n ia  różnych , w innych  os,ob. S ek re ­
ta rz  zbieglei do  F r a n c j i  Ju n ty  Bąrcelońskipj 
p o w ró c i ł  do  B a rc e lo n y ,  i inni c z ło n k o w ie  t e j ­
że J u n ty  są ta m  także w k r ó tc e  sp o d z iew a n i ,  
licząc na zupe łną  bezkarność  za Swoje pos tę ­
p o w a n ie .  S ły c h a ć  n aw e t ,  £ę kortezy  u c h y la ­
ją d la  J u n ty  łiarcelońskiej fo rm a ln e  p o d z ię ­
kowanie, . . . ,

K  j e  m  e  y*
Z K a s s e l ,  dn ia  26i G rudn ia .  

M ag is tra t  tu te jszy  ogłosił co n as tęp u je ;  
uZ m a rła  Xiężna E lek to rka  A ugusta  po zw o li ła  
d la ubogieh tutejszego miasta 1000 tal. i o p ró cz  
tego  w  sw o je j  ostatniej,  w o l i  o św ia d cz y ła :  

Miastu Kassel zapisuję m ało iw any p rzeze-  
m n ie  ob raz  syna m ego po m ię d zy  d w o m a  be- 
skierni włościanami., 't>a p am ią tkę  ńriłegb p tz y -  
ję ę ia ,  jakiegośmy d ozna l i  w  R 1613. zk  p'o- 
w r o ł e m  do  k ra ju ;  dalej m a ły  srebrny  młotek , 
k tó r y m  w b i ja n e  by ły  g w o źd z ie  w  ch o rą g ie w  
d la  g w a rd y i  o b y w ate lsk ie j ,  o raz  k rze s ło ,  przeg

K asselskłch  ha  52gą roczn icę  uro*
dżin  m o ic h  zro b io n e  i m nie  p o d a r o w a n e .  
N iech d o b rź y  m ieszkańcy K ass t lu  p rz y g n ą  tę 
pam iątkę jako s łaby d o w ó d  m ojój w d z ię c z n o ­
ści za ciągle, okazyW;ah.j.mi p rzy c h y ln o ść ,  k td -  
ra mi i n a  ta tn ty m  św ie c ie  to w arz y szy ć  b ę ­

d z i e ,  jako też życzeń m o ic h  dla ukochane j  o j-  
cz y źn y  H esk ić j ."« P o d w a la m y  sob ie  p o d ać  
t e  S łow a do w iad o m o śc i  naszych  w s p ó ło b y ­
w ate l i ,  Rada rtiiejska ete.« — Xiężna f j e k t o r -  
k a  ro zp o rzą d z i ła  Zarazem w  te s tam enc ie  s w o ­
im  , aby  W yżej w y m ie n io n e  p rze d m io ty  za­
c h o w a n e  by ły  w  ra tu szu  miasta Kassel,  i ażeby  
N ad b u rm is t r*  u ż y w a ł  tego krzesła  do  zas iada­
nia 09 n iem  p rz y  uroczystośc iach .  O b r a z  
o le jn y ,  w y m a l o w a n y  w ła s n ą  ręk ą  X ięźny, 
p rz e d s ta w ia  te raźn ie jszego  Xięcia E le k to ra  
W sp ó łre g en ta  p o ś ró d  d w ó c h  w ło śc ian  heskich.

T u r c y a.
1  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 22. G rudn ia ,  

W ja d o m o ś ć  o p o w s ta n iu  w  D am aszku ,  d o ­
szła tu  d ro g ą  u r z ę d o w ą  p rze z  T a ta ra .  Ście­
r a n o  się W o w e r p  m ieście p rz e z  d w a  dni.  
T r z y  bata liony regu la rnego  w o |sk a  b u n tu  p rzy ­
t łum ić  nie mogły  a Basza u jrza ł  się w  k o ­
n ieczności  cofnięcia się z n iem i d o  lekko o b ­
w a r o w a n e g o  i w  12 dział opa trz o n eg o  zamku, 
zkąd do  m i as t a  ognia  d aw a ł .  P o w s ta n ie  
w zn ie c i ła  ludność  m ahornedanska z  p o w o d u  
w y b ie ra n ia  p o b o r ó w ,  k tó re  s to so w n ie  do  p r z y .  
rze cze n ia  W o o d a  dop ie ro  za d w a  lata n as tą ­
p ić m ia ło j  ch rześc ian ie  i źydy zachow a li  się 
spokoinie.  W  skutek ty  eh w y p a d k ó w  w y ­
p r a w io n o  z łąd  n o w e g o  N am iestn ika Syryi, 
Mustafę Baszę z 2000 w o jska  na  t rzech  p a r o ­
s ta tkach  \v  tam ie  okolice.

C Ii i n y.
Z M a c a o ,  dnia 20. l aźd/.ierniką,

D n ia  21. S ierpnia  w y p r a w a  angielska* z 34  
żagli z ło żo n a ,  z H ong  K ong  w y ru s z y w sz y  
d. 25. n a p r z e c iw  w y s p y  E m o y  stanęła* A d ­
m ira ł  P a rk e r  ro zkaza ł  f regatom  * ,h ru id e“ 
i „ B ł e n d ć “ port i p r z y l e g ł  w o d y ’ rozpo -  
f n a ć ,  zaś reszta ^ t y »  vy p e w n e j  o d le g ł o ­
ści za n iem i pi s t ę p o w a ł y  p o d c z a s  k iedy  się  
Ib d z ia ło ,  fisteryC ih if isk’e do  o w y c h  fregat 
strż/slały. W szakże nie dosięgając o k rę tó w  ż a ­
d n y ch  nie zrządziły  u szk od zeń . D nia 26. ze  
ś w i t e m  Wszystkie feaiy Uzbrojono i obaj do- 
w ó d z e y ,  Adnjirał P a r k e r  i: G en e ra ł  G o u g h  
w sied li  na parftWaffkóóHMśteSthn'^, ■ aby  ro « .  
p o z n a w a ć  m iejscowość,: O  g o ć z .  8. p o  po-  
WhVcie ich ha p o k ła d ’ ■’ókrtftu 'adm iralskiego 

vv eljesłey" MaWdaryh >yed* h • przyjbyi jako 
pąrla tueu tarz i D o w ia d y w a ł  *<ił? h a  u s p r a w ie ­
d l iw ie n ie  p rzybycia  sW eg ó y  dla czego ty le  
o k r ę tó w  na raz  p r z y b y ło ;  aby  handel proyya*
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dzlć i  jakich by  to w a r ó w  sobie życzyły .  P e ł­
nomocnik angielski Sir H enry Po tim ger  ode­
słał M andaryna natychmiast z  oświadczeniem, 
i c  obecność floty przed L m oy nie ma celu 
handlow ego. W  południe p o  ukończonych 
p rzygotow aniach  Admirał rozkazał kotw ice  
podnieść. Parostatki „Sesostri§“ i „ Q u e e n 1 
s tanęły  w  p ierw szym  rzędzie i zbliżały się ku 
bateryi na p raw ej stronie p o r tu ,  liczącej 70 
dział. O k rę ty , ,Blonde" „O ru id e"  i „Modesie" 
za niemi się puściwszy gotowały się do ude­
rzenia na baterye po lew ej stronie , podczas 
kiedy dyw izya środka, składająca się z 2 o k rę ­
t ó w  łiriioaych „ W ellesley“ i „ B len h e im "  
% czterma m nie szemi okrę tam i, ,,l>olombine“, 
, ,Py lades“, „ C ru iz e r“ i „Alegerine" w  bo jo ­
w y m  szyku przed wnijściem do kanału stanęły.
0  godz. 2. flota ogień do miasta rozpoczęła 
n  o  4 , po w y lądow an iu  18. i 19. pułku z li­
czn y m  oddziałem m arynarzy , Generał Gough 
«ia czele 18. pułku koniec jeden tak nazw anej 
długiej bateryi zdobył, podczas kiedy 26. pułk
1 marynarze ba terye  wyspy Kulangiu o pa­
now ały . Tak m arynarze  w krótce m ocne za­
jęli stanowisko nad drugim końcem długićj 
jbateryt Chińczycy dostawszy się więc m ię ­
dzy  d w a  ognie cofnęli się w  największym nie- 
dadz ie, poczerń Anglicy w kró tce  panami w sz y ­
stkich fortyfikacyi się stali. Szaniec g łów ny  
w  Linoy należy do najmocniejszych i z o g ro ­
m nych  skal granitowych złożony małoco od 
■ognia floty ucierpiał i gdy by Anglicy przez -es- 
kaladę na niego się niedosiaji, Chińczycy d lu-  
g o b y  jeszi ze po za murarni jego bronie  się 
mogli. Dnia 27. rano Generał Gough wszedł 
do miasta, którego zatoka Chińska była u 
atopiła; niv*naiafcl lam jednak wielkiej zdoby­
c z y  . ponieważ mieszkańcy J n j a  26 . p r a w i *  
wszystkie ruchomości swoje wynieśli, tylko 
tGGO funt. szt było w  skarbie publicznym. 
G enera l,  nie chcąc expe.dycyi morskiej Osła 
b iać ,  w  mieście me zostawił załogi, iecz lyl- 
ko na wyspie  Kułanglu panującej nad mia- 
a tem, na ob ronę  której p o ło w a  batalionu w y • 
staycza. l in  i a ÓO. Sierpnia vi j. c/orern  w ięc 
z now u  już wszystkie woj*ka były. zaambarkO' 
w a n e ,  yv jw w szy  660 ludzi z ib. i 26. pułku 
Z oddzia łem  artyleryi , które na K-nlangfu po­
zostały. Tam  leż okręty „Druide", „Pylades" 
j „Ałgerine" zatrzymano. Dnia 5. Września 
w y p ra w a  po  w  tlćrn io pod. zagłe wyszła a d.^11. 
w idziano ją pod «zerok. półn. w  kierun­
ku ku Ningpo i Tscbusanł , ,

Z Kanłónu donoszą, ,że C,hińczykfjJV»e za­
w arty  z Anglikami traktat naruszyli, p rzy ­
wracając baterye i tamując żeglugę na rzece 
przez zanurzenie, kamieni i kłód. Kapitan 
£nias okrętem „Herald" puśeiyyszy się pod w o ­

d ę ,  zburzył tw ie rd zę  W ang long  i obwieścił 
Chińczykom w  proklam acyi, i e  każde dalsze 
naruszenie traktatu przez  p o n o vviebie kf-okóTł 
nieprzyjacielskich su ro w o  zostanie ukaranem. 
Az do d, 9. października nie w ięc  ważnego 
w  Kantonie nie zaszło. Handel prow adzono , 
jak zwyczajnie, ale tu w  Makad sądzą, ie  tett 
stan rzeczy ni« długo p o trw a .  4

Stany Zjednoczone pólnoctug Ameryki.
P rzez  H aw r otrzymano z N ow ego  Jo rk u  

z d. 24. Listopada wiadomości. Niedorzeczną 
w ieść ,  źe otruto prezydenta Harrisona, ktoęy 
n iedaw no  u m ar ł ,  jak najdokładniej zbił ko­
m itet,  który się jego pogrzebem  zajmował. 
Z resztą  tak w  polityce jak i w  handlu nie za? 
szło nic nowego,

O  zamierzonem połączeniu Atlantyckiego 
morza z Spokojnym Oceanem  ciaśniną Panamy, 
wyraża się jeden z dzienników nowojorskich  
W  sposób następujący; u Naturalna korzyść 
państw a Guałemaly zaieży na połączeniu tych 
dw óch  m órz , k tóre  bardzo blizko siebie leżą. 
W ielkie jezioro Nigaragwy z głębokością 
W  p r z e c i ę c i u  piętnastu p o p ,  jest tylko 16 an­
gielskich mil od O ceanu  Spokojnego odległe, 
Jedynćm  ujściem tego krajowego jeziora, jest 
rzeka 8an Juan , wpadająca w  Atlantyckie 
m orze ,  a przy tćm  tak dla statków przydatna, 
że w  nićj na cztery stopy pod  w o d ę  idą i po­
mimo bystrego p rą d u ,  jednakże do żeglugi 
bardzo usposobioną być może. Pod w zglę­
dem handlu w ażna ta rzeka jest teraz p raw ie  
opuszczona; ala skoro dzielny rząd za przy­
w rócen iem  porządku w  kra |u , będzie mógł 
udzielać bezpieczeństwa handlow i i kapitałi- 
ftiotii ( c z e j j o  sit> w p r a w d z i e  j e s z c z e  nie tak 
p r ę d k o  s p o d z i e w a ć  m ożna), natenczas droga 
ta stanie się środkow ym  punktem obszernego 
handlu  tranzytowego. Jednakże bardzo w ą t ­
pliwą jest rzeczą, ażali kiedy odpow ie  w sze l­
kim w y g ó ro w an y m  nadziejom i ażali pod  
Względem rozlicznych to w a ró w ,  daleką że­
glugę około Cap H ornu  niepotrzebną uczyni.

Rozmaite wiadomości,
Z B e r l i n a ,  d. 7. Stycznia. —- Nasz Urząd 

piorski (Seehandlubg) polecił dom ow i Roth- 
sebddów  w  Londynie , aby 100,000 frydrych- 
d o ró w  miał W  pogotow iu na możliwe p o ­
trzeby podczas poby tu  N. Króla i orszaku jego 
w  Anglii. — N, Pan (w e d łu g  pogłoski) na 
uroczystości chrztu mieć będzie na sobie sta­
ro daw ny  ubiór Generała korpusu gwardyi, 
bardzo podobny do m unduru  paradnego An- 
glikóyy. Je s t  to  frak cze rw o n y  z czarnym
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k o łn ie rz e m  i w y p u s tk a m i ,  o zd ob ionen i i  k o ­
ro n k a m i s reb rnym i.  S p o d n ie  są to  pan ta lony  
% b ia łego kaszem iru .  P o w ia d a ją  o r a z ,  ze d a r  
ch rz esn y  dla Następcy t ro n u  angielskiego skła­
d a  się z  p łaszczyka obszy tego  g ronosta jem , 
d o  k tó reg o  p r z y w ią z a n y  będz ie  o r d e r  orła 
c z a r n e g o ,  n a d e r  bogato  dy am en ta m i w y sa d z a ­
ny .  —  K ró l  Jg m o ść ,  jeszcze dn  16. p °  o d b y ­
c iu  uroczystości o r d e r o w ć j  do M agdeburga  się 
u d a ,  skąd n ie z w łó c z n ie  do  K olon ii  dalej po- 
jedz ie  i p o  k ró tk im  o d poczynku  koleją zelazną 
p r z e z  A lc w iz g ra n ,  Lseodyum, Bruxellę> A nt-  
w e r p i ą  i G a n d a w ę  do  O s te n d e  się p u ś c i , gdzie 
n a ń  flolta angielska oczekuje.  N. Ił an  dla uni- 
k n ien ia  w sze lk ie j p r z e w ło k i  p o d o b n o  pod 
p rz y b ra n e ro  nazw isk iem  H rabi E rd in a n sd o r i  
p o d r ó ż  tę  o d p r a w i .  1 'o w ró t  nas tąp i  p rzez  
Cala is  i p od ług  pow sze ch n e g o  m n iem an ia

fi rzez Paryż.  W  każ d y m  razie N. K ró l z Kró- 
em L u d w ik ie m  F il ip em  i X ięc iem  O r le a ń ­

sk im  się zjedzie; m a  być  b o w ie m  zyczem em  
K ró la  naszego, aby te m u  m ę ż o w i ,  k tó reg o  los 
Da t r o n  F ra n c y i  p o w o ła ł  i k tó rem u  m ą d re  h a ­
m o w a n ie  nam ię tnośc i  s t ro n n ic tw  pow szec hną 
je d n a  w d z ię c z n o ś ć ,  osobiście uczucia  s w e  i 
zdan ia  w y n u rz y ć .  O d w ie d z in y  w ię c  w  P a ­
ry ż u  pokó | św ia ta  ustalą i osta tn ią  myśl o za­
k łó c en iu  ó n e g o  ro zp ro szą .

Z e  L w o w a .  — »T ygodn ika  ro ln iczo  p rz e ­
m y s ł o w e g o "  pod  Redakcyą  T . W . K o c h a ń ­
skiego, w y s z e d ł  N r .  52. i o b e jm u je :  1) O  po 
p io łach  pod  w z g lę d e m  ich p o ż y tk ó w  w  roi 
n ic lw ie .  2 )  S łó w  kilka o g o sp o d a rs tw ie  sta- 
w o w e m .  3) N iek tó re  p r a w id ła  dla gospoda r­
stwa m lecznego . 4) W ia d o m o ś c i  czasow e.

N e r  1. »!Jziennika m ó d  paryskich**, w y d a ­
w a n e g o  p rze z  T o m a sza  K u lczyck iego ,  z a w ie ­
ra  p ró cz  m ó d ,  nas tępujące  a r ty k u ły :  1) Dya- 
log o m iłośc i ,  p rze z  Leszka D u n in a  ■ K orko-  
w sk iego .  2 )  W i e r s z :  O d d a lo n ć j ,  p rzez  L. 
D — B. 3) T e a t r .

J .  N . B o b r o w ic z ,  w y d a ł  w  d w ó c h  tom ach  
n ak ład e m  J .  B aum garthe ra  w  L ipsku  (1842): 
■ P o d ró ż e  G u l l iw e ra  w  n iezna jom e kraje •*, 
dzie ło  J o n a th a n a  S w ifta .  N o w e  w y d a n ie  to 
ozdobiot)e 450 parysk iem i d rz e w o ry ta m i  J .  
G randv il la ,  z a w ie ra  na wstępie^ «K rólką  w i a '  
d o m o ść  o Swifcie** z W a l t e r a  Scotta. D z ie ło  
to  od d a w n a  policzone pom iędzy  p ie rw sz e  
h um o ry s ty c zn e g o  rodza iu ,  W n o w e m  tem  pię* 
k n ć m  w y d a n iu ,  ozdob ione  p rześlicznem i d r z e ­
w o - r y c i n a m i ,  p ew n ie  się pow sze ch n o śc i  spo­
d o b a  P an  B o b ro w ic z  p o d o b n em i w y d a n ia  
nai n iem ałą  czyni przysługę.

W i e k  ż y c i a  a r t y s t ó w .  —  J e s t to  rzecz  
u w a g i  g o d n a ,  po jaw iająca  się u  w szys tk ich  
n a r o d ó w  u c y w il iz o w a n y c h ,  i e  w ie lu  naj*»

szczytn ie jszym  ta len tem  o b d a rz o n y ch  ludzr, 
a lbo  b a rd z o  k ró tk o ,  albo t ć i  b a rdzo  d ługo  
żyło. R a fa ł ,  k tó ry  już w  o śm n a s ty m  roku  
s w e g o  życia o w o  s ła w n e  » W n ie b o w z ię c ie  
N a jśw ię tsz e j  M aryi Panny** o d m a lo w a ł ,  u m a r ł  
n iem ając  sp e łn a  lat trzydzieści s iedm , gdy za­
le d w ie  » P rz em ien ie n ie  Pańskie « ukończył,  
B y łże  te n  o b ra z  j«go najszczytniejszym  w y s i ­
le n ie m ?  Ja k k o lw ie k  artysta  ten  by ł d o sk o n a ­
ły m  i w ie lk im ,  jednakże m ó g ł  się jeszcze b a r ­
dziej w y d o sk o n a l ić  i jeszcze w ięk szy m  zostać, 
a p rze śc ig n ą w szy  w szys tk ich  s w y c h  w s p ó łz a ­
w o d n i k ó w ,  m ógł nakon iec  sam  siebie p rz e ­
w yższyć .  W sza k  on  ciągle w ie lk im  krok iem  
p o s tę p o w a ł  az do  » P rz eo b raz en ia * ; gdyby b y ł  
r y c h l e j  zeszedł ze ś w ia ta ,  m eżnaby  by ło  po ­
w ą t p i e w a ć ,  ażaliby je u tw o r z y ć  by ł w  stanie, 
a że d o p ie ro  skończyw szy  je u m a r ł ,  w ię e  
m ożna  p rzy p u śc ić ,  iżby by ł jeszcze w yższego  
s topn ia  doskonałości doszed ł.  M ichał Anioł,  
k tó ry  w  p ię tnas tym  roku  życia sw e g o  m is trzo ­
w sk ą  m askę  F a u n a  u t w o r z y ł ,  o d m a lo w a ł  
„Sąd ostateczny** w  S y x ty n ie ,  w  sześćdziesią­
tym  s iódm ym  roku  s w e g o  życia. T y c y a n ,  
k tó ry  dzieckiem  b ę d ą c ,  już odznaczał  się t a ­
l e n te m ,  m a lo w a ł  n ieśm ierte lne  dzieła  jeszcze 
w  dz iew ięćdz ies ią tym  roku  sw eg o  życia , a 
prześliczną alegoryę n a  z w y c ię z tw o  pod  L e -  
p a n t o  -w m u z e u m  m adryckiern  u k o ń c z y ł ,  gdy  
miał lat dz iew ięćdz ies ią t  i cz tćry . M uril lo  
W ydał s w o je  w ie lk ie  u t w o r y  na krótki czas 
p rzed  śm ie rc ią ,  k tóra  go w  sześćdzies ią tym  
c z w a r ty m  roku  z tego św ia ta  zabrała . M o­
z a r t  już w  s z ó s t y m  roku  w ir tu o z  i kom pozy-  
t o r ,  u w ień c zy L d z ie ła  sw o ie  n iezupe łn ie  skoń* 
cz o n em  .Requiem**, gdy w  trzydz ies tym  szó­
stym  roku  ze św ia ta  zeszedł.  »Przec ież  to  
jest z a r y ć h l o ;  p o k o n a łe m  teraz  w szys tk ie  t r u ­
dności i m ó g ł b y m  pisać z u p e ł n i e  p o d ł u g  na­
t c h n i e n i a  m e g o  s e r c a - ,  r z e k ł  ria krótki czas 
p rzed  s w o ją  śmiercią . P rz y p o m n ijm y ź  sobie 
czego H ande l  i H a y d n  tudz ież  K orne l i G d -  
the  w  s w y m  p ó źn y m  w ie k u  nie dokazali!

W  L o d y  n i e  pokazują  te raz  dz ies ięc io - le ­
tn iego ,  p rze sz ło  trzy  s tóp dużego i zupe łn ie  
z d r o w e g o  ch łopca ,  k tórego  cale c iało ,  w y ­
jąw szy  tw a r z  i dłonie, podobn ie  jak je żo ź w ie rz  
kolcami jest okryte.  R o g o w e  kolce te w y p a ­
dają od czasu do  czasu,  m ożna  je n a w e t  p o ­
o bcinać  lub opalić ,  a dziecię nie dozna je  
z <^d żadnego b o lu ,  lecz w k ró tc e  w yras ta ją  
z n o w u  na pó łto ra  cala d ługośc i;  o sadzone  są 
g ęs to ,  a skóra pod  n ićm i jest m iękka i z d ro .  
Wa. C h ło p iec  ten u ro d z i ł  się w  W a li i  i jest 
na jm łodszym  z dziesięciu zupe łn ie  z d r o w y c h  
dzieci.
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S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .

G ł ó w n y  S .ą d  Z i e m i a ń s k i  w  B y d ­
g o s z c z y .

D o b r a  sz lacheckie S k o k i ,  w  p o w iec ie  W q -  
g ro w ie c k im  p o ło ż o n e ,  p rzez  D yrekcyą  Z iem  
s tw a  o sz a c o w a n e  na  Tal .  30,723 sgr. 8 fen. 9, 
mają być sprzedam* d rogę .  koniecznej subha-  
stacyi w  te rm in ie  na

d z i e ń  2 1 .  L i p c a  1 8 4 2 .  r. 
zrana  o godz. l i t e j  w  sali posiedzeń naszych  
s a d o w y c h  w y zn a cz o n y m .

T a x a ,  w y k a z  h y p o te c z n y  i w a ru n k i  sp rze ­
daży p rz e j rz a n e  być m o g ę  w  trze c im  oddziale  
R fg is t ra lu ry  naszej.

Z p oby tu  n ie w ia d o m i w ie rz y c ie le  realn i:  
su k e esso ro w ie 'M ik o ła ja  Radolińskiego, 
W in c e n c y a  z Św irta rsk ich  S zczaniecka i 

m ąż  jej K laudyusz  S zcz an iec k i ,  i 
o w d o w ia ł a  z L o e w is s o n ó w  Blum,

W z y w a ją  się go  tego publiczn ie .__________
NRKZEUĄA KUNTe GZNA!

^ . Z i e m s k o  - n i i e j s k i  w  P o z n a n i u ,
N ie ruchom ość  tu  p rzy  S ta ry m  R y n k u  p o d  

liczbę 62. leżąca ,  do  J a d w ig i  T eressy  J a n k o ­
w sk ie j  Ju liusa  i H e leny  F ranciszk i m a łż o n k ó w  
G i e r s c h b e r g ó w ,  W ojciecha  Ja n a  N epo m u c en a ,  
G rz eg o rza  B oles ław a, L e o n a  Macieja i H ip o ­
lita Józefa  ro d z e ń s tw a  Ja n k o w s k ic h  należąca, 
o sz ac o w a n a  na 13,974 Tal.  24 sgr. 10J  fen. w e ­
d le  taxy, k tóra  w r a z  z w y k a z e m  h y p o łe c z n y m  
i w a r u n k a m i  w  R eg is tra tu rze  przejrzana być  
m o ż e ,  będzie

d n i a  2 6 g o  L i p c a  1 8 4 2 .  
p rze d  p o łu d n ie m  o godzin ie  l i t e j  w  miejscu  
z w y k łe m  posiedzeń  s ą d o w y c h  sp rzedana .

W s z y s c y  n i e w i a d o m i  p r e t e n d e n c i  re a ln i  
w  zy w a ją  »ię a ż e b y  się p o d  u r i ik n ie n ie m  p re -  
k lu zy i  zg łos il i  n a jp ó ż u ie j  w  t e r m i n ie  o z n a ­
czonym .

N iew ia d o m y  z p oby tu  w sp ó łw ła śc ic ie l  W o j ­
ciech J a n  N e p o m u c e n  Ja n k o w s k i ,  z a p o z y w a  
się n in ie jszem  publiczn ie .

P o z n a ń ,  dnia 28. Października  1841._______
~ h U B L K . Z N E  O B W I E S  ć. G Z E N lE .

W  księdze h y po teczne j  n ie ruchom ośc i  tu  na  
p rzedm ieśc iu  Ć h w a l is z e w ie  p o d  N o. 25. leżq- 
ce j ,  z a in ta b u lo w a n e  są  pod  R ubr .  III. No. 1. 
847 Tal.  10 sgr.,  jako pretensya  z su m m y  sza­
c u n k o w e j  m a ło le tn ich  i n ie p rz y to m n y c h  suk-  
c e s s o ró w  M arc ina i K a ta rzy n y  z W a l te r ó w  
S e y d le ró w  m a łż o n k ó w ,  z p r o w iz y ą  po 5 od 
sta, spłacalria po k w a r la ln e m  w y p o w ie d z e n iu ,  
s to s o w n ie  do  kon trak tu  kupna  w z g lę d e m  tej 
n ie ru c h o m o śc i  nąiędzy K a ró le m  S teg linem  i 
■Vyspomnionymi sukcessoram i p o d  dn iem  1. 
Ę 'p c ą  1814. r. p rzed  N otaryuszern  z a w ar teg o ,  
’ ***wolenia pop rzedn ić i  w łaścic ielk i F r y d e ­
ryk i ro zw ie d z io n e j  P a u lm a n n  d. d. P o zn ań  26.

L u te g o  1819 r . ,  n a  m o c y  ro z rzą d zen ia  z  dn ia  
2. Lipca 1841. ro k u  z tern n adm ien ien iem , i i  
p o d łn g  tw ie rd z en ia  te ra in ie  szego w łaścic ie la  
Z y g m u n ta  Engel, su m m a ta już m a  b yć  z a p ła ­
coną. P o n ie w a ż  w s p o m n io n y  w łaśc ic ie l  Zy­
g m u n t  Engel,  k tóry ani w ie rz y te ln y c h  k w f t ó w  
n iezaprzeczonego  osta tn iego  posiadacza tćj p re -  
tensy i okazać, ani też tegoż posiadacza lub je ­
go s u k e ts so ró w  w  ten sp o só b  w y m ie n ić  m oże, 
aby do w y s ta w ien ia  kw itu  z a p o z w a n i  być m o ­
gli ,  o publiczne^obw ieszczen ie  w n ió s ł ,  w z y .  
w a ją  się w ięc  ninie szem  w sz y s c y ,  k tó rz y  do  
za in tabu low ane j  su m m y  z jak iegokolw iek  b ądź  
p o w o d u  p retensye m ieć  są d zą ,  m ia n o w ic ie  
w y ż e j  w sp o m n ie n i  sukeesso row ie  M arc ina  i 
K a ta rzy n y  z W a l t e r ó w ,  S e y d le ró w  m a łż o n ­
k ó w ,  tychże su k e e sso ro w ie ,  cessyonaryuszę,  
lu b  c i ,  k tórzy  z resz tą  w  p r a w a  ich w stąp il i ,  
aby  się z rnn iem anem i s w e m i  p re te n sy am i 
w  przeciągu 3ch  m ies ięcy ,  najpóźnić j  zaś 
W  te rm in ie  na

d z i e ń  1. K w i e t n i a  1 8 4 2 .  
p rze d  p o łu d n ie m  o  godzin ie  lOtćj p rze d  D e­
p u to w a n y m  U r.  Sędzią Z iem iańsk im  B o n s ted t  
w  Izb ie  sądow ć j  w y z n a c z o n y m  zgłosili, w  p rze ­
c iw n y m  b o w ie m  razie ci, k tó rz y  się nie z g ło ­
szą ,  z p re tensyam i s w e m i  do  za in tabu low anó j  
sum m y, zupe łn ie  w yłączen i ,  i im  dla tego w ie -  
czne m ilczen ie  n akazane ,  także p o  za p ad ły m  
w y r o k u  p rek lu z y jn y m  w y m a z a n ie  w  księdze 
h y p o te cz n e j  u sk u teczn ione  zos tan ie .  Z resz tą  
p rze d s taw ia ją  się K om m issa rze  s p r a w ie d l iw o ­
ści B rachvogel ,  D oug las  i G ie r s c h ,  d o  udzie­
lenia w  razie p o trze b y  p e łn o m o cn ic tw a .

Roznań , dnia 2. L is topada 1841.
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m  s k o - m i e  i s k  i. 

Z A t ' O Z E  v E D Y K .T A 1 .N X .
N ad  m a ją tk i e m  tu te js z e g o  k u p c a  M o j ż e s z a  

H a m b u r g e r  o t w o r z o n o  d z iś  process  k o n ­
ku rso w y .

T e r m in  d o  podan ia  w szys tk ich  p re tensy j  do  
massy k o n k u r so w e j  w y z n a c z o n y  test na  

d z i e ń  27.  K w i e t n i a  1 8 4 2 .  r .  
godzinę 9tą p rzed  p o łu d n ie m  w  Izb ie  s tron  
tute jszego ?vjdu, p rzed  U r.  D y re k to re m  S ą d u  
Z ie m sk o -m ie jsk ie g o  K u tzn e r .

K to  się w  te rm in ie  tym  nie zgłosi,  zos tanie 
z p re tensyą  sw oją  do massy w y łą c z o n y ,  i w i e ­
czne m u  w  tej m ie rze  m ilczen ie  p rz e c iw k o  
d rugim  w ierzyc ie lom  nakazanćro  zostanie.

K t ó r z y  dla o s o b i s t y c h  przeszkód  s ta w ić  się 
nie będą m ogli ,  l u b  też tu w  K e m p n ie  nie są 
o b e *nani ,  p rz e d s taw ia m y  im  K om m issa rzy  
sp raw ie d l iw o śc i  Ur, H e c h t  i Salom on, do  k tó ­
r y c h  udać się, i ich w  p len ipo tencyą  o raz  in- 
form acyq opa trzyć  mogą.

K e m p n o ,  dnia 21. G ru d n ia  1841.
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s k o  - mi e j s ki .



P o d a je  wę nlmejszćrti d o  pobłrcżnćf w ia d o ­
mości',  że M a r c y a n n a  z L ł z y s k i c h  i T y ­
m o t e u s z  m a łż o n k o w ie  <1 r ż e » i t f K ' i c a o -  
w i e ,  m ieszczanie  tu te js i ,  s ta w szy  się p i e r w ­
sza pełnoletni;}, w sp ó ln o ść  m a j a k u  i d o ro b k u  
w y łączy l i .

S zroda ,  dn ia  3. Stycznia 1842. . .
K r ó l e w s k i  S ą  d  Z i t m s k o  m  ie j_sk_i.

D o b ra  D ę b i c e  pod  C z a r n k o w e m ,  o milę 
o d  N otec i  lezące, z t r z e c h  f o lw a r k ó w  się skła­
dające, są od  Śgo J a n a  na 12 lat z w o ln e j  ręki 
do  w y d z ie rż a w ie n ia .  W a ru n k i  dz ie rża w n e ,  
osta teczn ie  u ło ż o n e ,  mogą być  każdego czasu 
W tu te  szćj kancellaryi dom in ia lne j  p rze jrzane .

G ę b k e ,  dnia 1. S ty cz n ia  1842.

W m ajorack ie)  m ajętności  s ta n o w e j  1' r e y .  
h a n ,  p o w ia tu  Milłczkiego, nuila od  K ro to szy ­
n a ,  jest d o  p rzedan ia :

P o ło ż o n y  w  mieście F re y h a n  p rzy  ulicy po- 
c z to w e j  do m in iab  dom' s z y n k o w ń y  »zur 
griinen B i :k e «  z  l o k a l e m  d o  s z y h k o ­
w a n i a  i pięciu  m i e s z k a !  n e m i  p o ­
k o j a m i ;  

d a lć j :  300 m ac io rek  i
200 s k o p ó w  d w u -  d o  p ięc io le tn ich ,  k tóre  

p o  s trzyży m ogą  być o deb rane .  'I rzoda  
w o l n a  o d  w s z e l k i c h  c h o r ó b ;

70  sze f l i  s i e m i e n i a  l n i a n e g o , jed n o k ro tn y  
siany len ryski w  beczkach, po  4 Tal.-,

50 szefli siemienia do  w yb ijan ia  o le ju  po  
2C T a k ; . .

5 szefli tłuski s ie w n e j  ( m a d i a s a t iv a )p o 5  I I.;
6  sz tuk d r z e w e k  o ran ż e ry jn y ch  ( c y t ry n io -  

w y c h )  po  12 T a l . ;
100 sążni olszyny w  szczepach  po  2 ^  T a l . ,  i
300 » sośniriy » po  rI al.

Z am ek  F re y h a n ,  dn ia  10. S lycznia  1842.
C r e t i u s ,  D y r e k to r  gospoda rs tw a .

O R W l E S Z C Z E N l E .
W ie ś  R y b n o  i J a g n i e w i c e ,  dw ie m ile  

od  p o w ia to w e g o  miasta  .G niezna i cz te ry  mile 
od  P oznan ia  s y tu o w a n e ,  m a m  chęć  z w o ln e j  
ręki sp rzedać  ; o b liższych  w a r u n k a c h  w  m ie j­
scu łub  na  p iśm ie  d o w ie d z ie ć  się m ożna. .

M. de  S k a ( a w  s k a.

e  P rzedo ł boranów w  Sirnm enau
^  o d b y w a ć  się będz ie  jak w  daw n ie jsz y ch  

la tach  w  d n i u  2.  L u t e g o  1 8 4 2 . ,  do  
^  k tó rego  to dnia żaden  w y d a n y m  m e bę- 
^  dzie. P o  p o łu d n iu  o godzinie  2giej na- 
^  s tą p i przyderzeriie .  K ró tk ie  z a w ia d u ­
ją-  m ien ie  od m ieszkających op o d a l  gospo* 

d arzy  ośm  u dn iam i p rze d  t e rm in e m  
^  b y ło b y  m i n ad e r  poźądanem .

S irnm enau  p o d  Constadt.,  p o w ia tu  
^  K reuzbursk iego ,  w  p r o w i n c y  i Szląskiej. 
^  R u d o i ł  l la ro n  L i i t t w i t z .

’O tw orzywszy w Bnzńrze tlnsnzjn Krn- 
nlrrr/yzii} i Strojów dla I»ani podlng nąj- 
now szego gusłn  i św ieżych mód żurnalów  f a r y  zkicU 
i L ipsk ich , — przyjm uję w szelkiego rodzaju zamó­
w ienia strojów , ubiorów  balowych i maskowych, 
polecając sie szanow nej Publiczności,

M ognzj iiierka z W arszaw y  przy T ea trz e  W ie lk im  
f t .

N a jp rz e d n ie js z e g o  s ta re g o  ru m u  Ja m a ik s k ie -  
g o  b e r liń sk ą  k w a r tę  p o  5 i 6 z ł t , ,  s z a m p a n a  
z w in a  R e ń sk ie g o  p o  8 z lt  i ro z m a ity c h  in n y c h  
g a tu n k ó w  w in  d o s ta ć  m o ż n a  u

J .  F  r  e u n d t a.

D ru g ą  nadsy łkę  p r a w d z iw y c h  S tra sb u rsk ich  
pasz te t  z w ą t r ó b  gęs ich  z truflami o d e b ra ł  p o ­
cz tą  L. R a u s c h e r ,

p rzy  W r o c ła w s k ie j  ulicy . T ‘ 40.

JVazwy k o ś c io łó w .

W  niedzielę dnia 16. Stycznia 1842. r. 
będą mieli kazanie

p rzed  południem. prr południu.

W  kościele katedralnym  . . 
W  kośc. 1'arn, Ś. M aryi Magd. 
AV kościele § . W ojc iech a  . 
W  kościele S. M arcina . . . 
F ranciszk. (gm ina niem.-katol.) 
W  klasztorze Dominikanów 
W  klaszt. S ióstr miłosierdzia 
W  kośc. ewaniel. S. K rzyża 
W  kośc. ewaniel. S. P io tra  
W  kościele garnizonowym  .

X. P n . W ieruszew ski.
- Dzick. Z e j l a u d .
- P rob. Urbanowicz.
- Prob. K am ieński.
.  Paw elkc.

K leryk  Schnbert. 
Superintend. F ischer. 
11. K ons. Dr. S icdler, 
Kazu, dyw. Kieso.

X , Paw clke. 

P asto r Friedrich.

O goleni .

W  ciagn tygodnia od d. 7. 
do 13. Stycznia 1842.
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